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Obóz zadżumionyth na kratach Warszawy

Ohyda kazirodztwa i nierządu
Ponury obraz mdyy

wStwier&ooem zostało, lej! PR02N 1ACZA OTCHŁAŃ , 
tyłowa rodzin bezrobotnych w  W YSTĘPKU
*^9® życiu moralnem stoi na -  W  jakich warunkach do- 
^Mawamiającym poziomie, # chodzi do występków kazirod- 
IWynie brak pracy pozbawia te ezych?
**®owystarczalności i zmusza . N ieszczęściem  baraków
** szukania pom ocy w instytu | annopolskich jest fakt, że lud

ność nie ma zajęcia. Nowi mie 
szkańcy, przeważnie mężczyźni, 
p-sęrątkowtt szukają pracy, w y  
h • do W arszawy w  pogoni 
zi  jakiem kolwiek zatrudnie
niem wreszcie przekonywują

i ro zpaca wśród nainfeszcięśliwstych
się, ! z łe in sty n k ty w y cb o d zą  z ! zupa służy za pokarm eałtodzienj ralizacji, która dotrzymuje hr®
ukrycia. Już zwróciłem  uwagę j ny. Dziećmi się nie zajmuj®, b p > ku nędzy. Na jej usprawiedl
na ciasnotę, mieszkalną, na zbini puszczone są one samop&s i 
row isko różnorakiego eieman- j wychowuje je środow isko i uli
tu. W  tych warunkach jeszcze 
jakie — takie tamy moralne pę 
kają i... zaczyna się dziać 
wszystko najgorsze.

KOBIETA BEZ CELU
Nie w  lepszej sytuacji znajda 

•ją- się kobiety, có ż  bow iem  do
roboty ma kobieta na A n nopol który nósi na sob ie !. Dobrze, 

się, że są to  zabiegi beznadziej: Ilu? Gospodarstwa dom ow ego jeśli on braków ńie liczy! A  
ne. machają ręką i wchłania je-| nie prowadzi, b o  on o  nie ist- j w ięc i kobieta annopotake ju t  
prózniacza otchłań Annopola, i nieie. Obiad gotow y otrzymuje z reguły skazana t i  prózniaczy
Siedzą w  domu, rozleniwiają ze społecznej kuchni i z reguły

^|ch społecznych Dać tym ro*
‘winom pracę, to znaczy przy- 
**ócić im rów nowagę gospodai 
^ ą . oddać je  społeczeństwu, ja 
w  rodziny ekonom icznie zd ro 
wa i samowystarczalne.

Lecz gros pracy moralnej sku 
Ma „Caritas" nad druga p o ło 
g i  rodzin, tych rodzin, których 
w w n ą  przyczyną niesarnowy- 
J^rczalnoścj jest zabagnione 
•Żele moralne, n brak pracy 
sMje się dla nich raczej przy- 
?fyną wtórną. Alkoholizm , zło  
“Łlejstwo, niezgoda małżeńska, 
hołdowanie prądom w yw roto
wym, a naw et jawne uprawia* 
hk* prostytucji, będącej źród- S O F JA  fP A T ) W pobfeti j seeh mężczyzn 
U® chorób wenerycznych, o t o . miasta Górna D rom aja w  buł- j- Dochodzenie policyjne wyka 
Mwarte w rzody spodlonego ży  i garskiej Macedonii, znaleziono | ząło,; iż są to ofiary mordu kap 
W  rodzinnego, Rozwijanie pra j zagrzebane w  polu trupy er te- turowegc, macedońskiej organi-
3  nad pow yższem i rodzinam i!

"i&ony tylko materialnego I 
Mb Uaamódziekdenia wywołało1 

£otia*kwencji pogorszenie 
tych rodzih w jeszcze 

ejsze stadium gangi «*v 
^ ra lb m  !

NĘD7 A  w  ORALN A
•'Przytoczcie .. . .. .;•* są cy ia- 

*9® ze apri-w cidin l* działał 
„Caritasu*!, opracow aae- 

przez ks dr. Franżlszka Ol 
**ewsk iege, N 
I k a w c /ć  n -
%®pna r?ti; •- 
** prz :. . '
* * > . <• - 

teren v r\r.
«s. dt nU r ■ ego *,raw.

dz,: . n u  milo-
Serdzia. c  bb /s  ro.rnacie.
jWńrrą . - y C  ■ Ł

*Mylko U<- in
Wżedew s i i .  :. f  ■ ■
JJtoeł, w  i'
wołecznoJ

ca Pracy nie szuka, b o  W ar
szawa na wiadom ość, źe pezro 
botna pochodzi z Annopola, za 

j trzaskuje czem prędzej drzwi. 
C o w ięc jej poŻpśtaie do robo
ty? Oporządzenie nędznego

więnie trzeba dodać, że wyrwa 
nie się z otchłani Annopola me 
zależy od niej,

—  P o ile rodzin mieszka w  
izbach barakow ych?

—  Przeważnie p o  dwie rodzi 
ny i właśnie to  przyczynia się 
do pogłębienia zła. Zaobserwo-

niieszkanta. Pranie bielizny? wano fakt, że już po  miesiącu 
Przecież ma tei jeden komplet, rodziny wspólnie zamieszkał# 

poczynają się krzyżować*

INTERES, ALBO  ROMANS
—  Jak reagują na objaw y de

tor
teks tera icgo 

iskcrujc 0 
•. ni o EiCiż 
iku iii*en- 

:• t-nle 
orosim y

Cztery trupy mężczyzn w potu
Ofiary maceoonskłef organizacji terorystyimt!

zacji rewolucyjne?.
W  jednym z zamordowanych 

rozpoznano b. posłą stronnictwa 
chłopskiego, Bałabanowa.

Krwawe zaifde nocne na pograniczu
ftromada cnlnpmr m«. ,  kotami strażników rumur.sk ch ! bułgarskich

Siahlar w  olczągn Turtukaj fTu J cy  grupy łudzi w  ciemnościach 
trakan).

Dnia 29 mąrca zbiegów  prze 
prow adzono na posterunek ru
muński wpobliżu wsi Kowan- 
dzilar, skąd o  godz. 23-ej wyda 
ono ich w  kierunku granicy 

nych od władz w nocy z 28’ nad bułgarskiej.
19 marca grupa ludzi przekpp W  .\m czasie straż granem u 
czyła  nielegalnie granicę buł :nmuńska zaczęła strzelać d i 
garsko-rumuńską we wskażą- zbiegów. Straż pograniczna b ił j gran.czne bułgarskie pprpzunre 
nym rejonie i udała się na po-, j  Jarska zaalarmowana przez wają się w  sprawie tego zajścia 
slerunek graniczny rumuński.* strzały i zbliżanie się ku grani- ! z władzami rumuńskiemi

SO FJA. (PA T) Bułs ar»ks a- 
geacja telegraficzna donosie W  
nocy % 29 na 30 marca zaszedł 
na granicy bułgarsko-rumuri- 
skiej w rejonie Bał-Bunar nas tę
pujący wypadek^

W edług informa-cyj otrzyma

po bezskutecznych oetrzęźe- 
niach, sądząc, źe ma przed so
bą niebezpiecznych przemytni
ków  dała ognia.

Dwie osoby, mieszkańcy wsi 
L ien ow o zostały zabitą, 3 lek
ko ranione.

Śledztwo w  toku. W ładze po

Straszna śmierć 3 osób w płomieniach
ii.:!

n miru.

K R A bioW , fP A T ). Nocy- u-
biegłci w  Racioorowicach pod
K-akowem w domu niejakiego

K A ZIR O D ZT W O  Bomba'i z niewyjaśnionych dó-
„  , — j. i i-ichcza-s pow odów  wybuchł» —- Uocho-dziły nas w:esei. ze : , .. r , . .  _i_i

S r o d z f w o  »  je s l : i « » t t o . m  04.611. który szybko
W c W  rozpowszechnksce. Czy 
^  prawda, Księże D oktorze?
. Niestety, tak. Zycie rodzin 

w  tym „obozie  zadium io- 
«H h zostało tak aplugawiojie.

Przypomina Sodom ę i G om o 
P  dożycie p łciow e ojca  z cór* 

matki z synem, rodzeństwa 
!~9d*y sobą, szwagra z siostra 

żony, braci męża z T bitową 
ńpov/szechniło się w  zastra- 

^*!ących rozmiarach.
Czy jest ono ukryw ane? 
W  pierwszej fazie tak, ale 

r*®t staje się tajemnicą publi- 
B o i ja k ie ?  Na ’ edną izbę 

^mszkalną przypada 9 osób; 
jhćśzkańcy przeważnie nie o - 

Annopola, b o  i poco ; 
?® ® ® ie  m oralności i odróżnia 

rłego od dobrego jest znikc 
^ e' * zresztą sami zaintereso-Hi

pi 2ufliósł się na dom sąsiedni.
Alarm, wszczęty przez miesz 

kańców drugiego domu, którzy 
ratowali swój dobytek, nie obu
dził śpiących w domu Bombali 
40-letniej w dow y Juiji Ciepli
cow ej i je j 'd w u  synów, którzy

Przeciw procesom o „złamane serce
występuje posłanka amerykańska

6 -~* nie utrzymują tajemnicy 
^W szechn
<*«yi
;e** urz**rł« SO lat, ón 21. Pu

h*. ,— *ue np.
^ ć l e  m «tki zhi
**edł s  ~

znane
synem.

było
Ona

Wote^a i wyuzdana

N O W Y  JORK, (PAT). Orygi 
nalna kampanja zajmuje ob ec
nie uwagę ciał prawodawczych 
14-tu stsuiów Am eryki Płn, i 
prawdopodobnie jeszcze się roz 
szerzy.

Karapanję tę rozpoczęła  w 
stanie Indiana pani R obert W est 
Nicholson, ledyna kobieta - p o 
seł w  tej izbie stanowej, w ystę
pując z projektem  ustawy, zaki 
żującej kobietom skarżenia męż

czyn o odszkodowanie za „zła 
manie serce*'.

Procesy w y ta rzw ę  przez „nie 
winne ofiary”  stały się w  Sta- 
njićh Zjednoczonych istnym 
przemysłem, kosztującym  nie
ostrożnych mężczyzn przecięt
nie do  2 miliardów dolarów  rocz 
nie, '

Inicjatywa pani Nicholson zna 
lazła specjalne poparcie ze stro 
ny órganizAcyj kobiećych. Na-

Btsfjnliki zbrodniarz przed sadem
Sąd O kręgow y w  Lublinie nft I sposób jej męża Ludwika Nie- 

*33ji wyjazdowej w  Parczewie I w ęgłow skiego 
rozpatryw ał sprawę Jana Ozlm

^fą, który za nam ową,Katarzyny i Sąd po  rozpatrzeniu sprawy,
r*«k a  Wywołuje gorszące sce- i N iewęgłowskiej zam ordował w I skażał Ozimka na 12 lat, a Nie 
* grudniu ub. roku w bestjalski W fgłowską na 8 lat więzienia

tryb życia, na działanie demo-} tują je jako coś złego, czemu
___________ _____________  tują to  jako coś złego, ezema

najeży p izeciw d z ia ła ć? ............
V Współżycia sąsiedzkiego w  

pełni tego słow a znaczenia a* 
Annopolu niema. M ieszkańców  
tamtejszych można podzielić na 
dwie kategorje. tych, c o  w d«* 
mu nie przebywają, b o  poezuku 
ją prący, .czy środków  utrzymi. 
ńią w W arszawie, i tych, co Ań 
•nopola^nie opuszczają PiarwSt 

|. nie wiedzii, c o  aię dzieje, ó  d re 
dfcy - ^  właśnie oni w tern uczt 
stmezą Można t  dużą desą 
słuszności pow iedzieć, źe ludzie 
na Annopolu nie znają się i o° 
pinja, yako taka, nie istniej*. 
Znajomości wynikają albo ze 
wspólnych interesów, albo.. $ 
romansów,

W  każdym razie zobojętnię* 
nie ne sprawy moralne jest nie 
zwykle duże. Na A nnopolu ob  
serwujemy przeraźliwy zanik 
autorytetu. M łodzież ni*, sza
nuje starszych, D zieci me słu
chają rodziców . G dy przestają 
obawiać się patów, wszelka dy 
scyplina znika i władza rodzi* 
cielska sprowadza się dc zera, 

j Zaczyna się wallca dziecka *
I rodzicami, walka w  swych for-

i tnach przerażająca. Często stf® 
ną zw yciężoną stają się rodzi* 
ce, poprostu wypędzani z do* 
mu „Stara cholera —  o to  co* 
dzienne przezwisko, którem 
m łodociani darzą swych roezi* 
cięli...

-T-Gdzie trzeba szukać przy* 
czyn takiego stosunku dzieci de* 
rodziców ?

t— Z przykrością muszę p o 
w iedzieć, że zbyt często sami 
rodzice są temu winni. Dzieci 
traktowane są po macoszemu. 
>ako zło konieczne, a nierząd 
ko, jako narzędzie zarobku. Ro 
dzice (są, niestety, tacy rodzi
ce!) pchają sw£ córki do nie
rządu, a ch łopców  wysyłają pa 
kradzieże, lub żebraninę (napi
szemy o  tem obszernie jutro-*-  
dopisek nasz).

—  C o robić należy, by  prze 
ciwdziatać zepsuciu?

R atow ać możną przedt- 
wszystkiem dzieci przez ścisłą 
izolację od  rodzin, które s ą ź jó  
dłęm deprawacji Tak trzeba 
dzieciom żyęie ułożyć, by  w  do 
mu znajdowały jedynie noclęg. 
Starśzvm, którzy mają dobrą 
-volę do popraw y —  należy da* 

•ać pracę i stwarzać warunki 
-> ich sómnwvstarczalno6«T 
nspodarczej. Zdeńeperowanvch 
■e da się uratować. Skazani 

oni są Drzez los na wymaręię.
Jack Bary,

w szyscy ponieśli śmierć - w  p ło 
mieniach.- 

Okoliczne straże pożam ę, któ 
re ugasiły pożar, z pod gruzów 
spalonego domu Wydobyły, zwę 
glone zwłoki.

i i

skutek Ich inicjatywy podobne 
wnioski złożono już w  etano
w ych izbach Kalifożnji. .Illinois, 
Maryland, New York, Ohio, 
Pensylwania, Michigan, W a 
szyngton i Arizona. Stany M ‘s ' 
souri, Oregon i Oklahatna pro 
jekt ten odrzuciły.

Pożar w  gm?chu 
N in . Spr. Lag r,

W czoraj po południu na S.try 
chu gmachu głównego Min. 
Spraw Zągr.. w  części obecnie 
przebudowanej, wybuchł ogień 
naskutek zaprószenia ptży- pr 
cy, przy budow ie wentylacji.

Ogień został natychmiast u 
gaszony przez przybyłą pa pue 
sce Straż ogniową. Straty są mi 
nimalne

Zijiką ds kii: •Aari« ' i ...
Ile 09- l a b  „ B a g a t e l a *

Ó w K " * !
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Świt, dzień i noc w stolic
M yliłby się wielce ten, ktoby 

•ądziłf ii życie w stolicy ustaje, 
chociażby na chwilę, w ciągu do 
by. Nic podobnego. Zarówno w 
dzisń, jak i w nocy Warszawa 
rozbrzmiewa gwarem i zgieł
kiem. Stykają się tu ze sobą 
dwa różne światy. Jeden beztro 
ski i wesoły, należący do ludzi 
zamożnych i bogatych —  drugi 
pełen znoju i kłopotów, trosk o 
lepsze |Utro, to świat pracy i 
bezczyności przymusowej, bez
robocia. Oba one mają swe od 
rębne zainteresowania, tętnią in 
nem życiem i dążą do innych ce 
lów.

Oczywiście, że świat pracy i 
bezrobocia jest większy, niźli 
tbu pełen uciech; o nim więc po 
mówimy trochę.
GDZIE JEST NAJWIĘKSZY  

RUCH O 4-EJ RANO
Szary świt przedziera się 

przez granat nieba. Bledną ro
je  gwiazd. Gasną, jedna aa dru 
gą, latarnie uliczne. Miasto zda 
się być pogrążone w głębokim 
śnje.

Ze śródmieścia śpieszymy do 
dzielnicy Ochocą zwanej. Jest 
godzina 4 rano. Ulica Grójecka 
roi się poprostu od ludzi, zdąża

jących w stronę rogatki, z wiel-1 
kiemi koszami, oraz w orkam i! 
pod pachą. Mkną taksówki, ja
dą dorożki, pełne pasażerów, a 
wszystko to w tamtym właśnie 
kierunku.

Ogarnia człowieka poprostu 
zdziwienie skąd taki ruch, w tej 
właśnie dzielnicy miasta, o tak 
wczesnej porze.

Tajemnica niebawem zostaje 
wyjaśniona.

Oto jesteśmy przy ulicy Opa- 
czewskiej na krańcu miasta. Su 
ną powoli od strony Okęcia i z 
obu słrcn ul. Opaczewskiej dłu 
gie, długie szeregi ładownych 
wozów.

Dwóch policjantów reguluje 
ruch uliczny.

Spoglądam y na wozy. Nała
dowane są one wszelkiego rodzą 
ju jarzynami. Znajduje się na 
nich i kapusta, są i ziemniaki i 
buraki. Sałaty całe wiązki, wor 
ki pełne rzodkiewek, marchew
ka, pietruszka i t. p. i t. p.

Dochodzim y do bramy w jaz
dowej, cgrcm nego placu, przy 
ulicy Grójeckiej, należącego do 
„Związkv Producentów W a- j  

rzyw ", U w ijają się tu funkcjo- j 
nar jusze tego Związku i magi-

Zepsuł minie
(A. E.) -  0  co pan oskarża 

Stanisława Gęborka V
— U to, że mojemu synkowi, 

mamę zepsuł.
- -  Mamę.
—  Jak to?  Pańską żonę ze

psuł
—  E, gdzieiam. M oja  żona 

nie taka. Mamę zepsuł, co  ją 
synkowi Kupiłem.

—  Już lepiej ja powiem panu 
sędziemu —  rzekł oskarżony Gę 
borek —* To było tak:

Siedzę sobie w domu i robię 
swoją robotę. Nagle słyszę, że 
aa budach jakieś dziecku be
czy: „Mamaaal" P o chwili zno
wu: „M am aaa!" A  tak żałośnie 
płakało, że pomyślałem sobie: 
Wyjdę i eoba czę, czego to ma
leństwo tak płacze. M oże kto je 
skrzywdził, albo je brzuszek roz 
bolał...

Wyglądam na schody, a tu ni 
kogo niema. W ięc, naturalnie, 
wta«am do roboty. A le, nie zdą 
żyłem usiąść, a tu nagle z po
dwórza znowu słyszę „m am a" i 
ieszcze roZ „raa-ua i tak bez 
końca.

A  ja, oroszę sądu wysokiego 
grawe* jestem i muszę mieć spo 
kój nrzv robocie. Lecę więc na 
podwórko i rozrflądim s:e. Pa
trzę. a tu Zbvjs7»k. synek tego 
oana Kopczyńskiemu, co  mnie o- 
<rV*rża, s?edzi sob'e na z'<?rni. 
W ięc ''ow ia łam  do smarkacza: 
* —  Czego beczysz?

A  chłopak się śmieje: —  A  bo 
ja beczę?

—  Przecie tu jakieś dziecko 
płacze! —  mówię do niego, ale 
widzę, że m ały śmieje się ze 
mnie, w ięc poiazlem  zpow ro- 
tem do mieszkania.

W z ałem się za robotę, a tu 
znowu: „M am aaa!" I jeszcze
raz „m am a" i tak wkćłko. Posta 
nowiłem sobie |uż me w ycho
dzić, ale bachor tak się wydzie
ra, że aż serce boli Ha, myślę 
sobie, trudno, pójdę znowu zoba 
czyć, przecie byłbym  człowie- 
k>em bez serca, gdybym takie 
maleństwo bez opieki zostawił.

W ychodzę na podwórze, ale 
już pocichutku, żeby dzieciaka 
nie spłoszyć i co w idzę? Zby
szek siedzi na ziemi, a w ręku 
trzyma taką zabawkę, co krzy
czy „m am a", jak się ją przekrę 
ca do góry nogami.

Rozgniewałem się okrutnie, że 
mnie taki smyk na dudka wy
strychnął, wyrwałem mu tę „ma 
m ę", i rozumie się, zepsułem ją 
ze złości.

A  teraz proszę pana Kópczyń 
skiego. żeby się ze mną po są
siedzku pogodził, bo przecie to 
wszystko z dobrego serca zrobi 
łem; za to kupię Zbyszkowi jed 
ną lalkę co krzyczy „tata" i dru 
gą, oo woła „papu".

W obec pogodzenia się stron, 
sprawę umorzono.

straccy. Są to poDorcy opłat z a 1 
wjazd na targowisko, oraz do 
miasta.

LUDZIE, ZA R A B IA JĄ C Y  
60 ZŁ. MIESIĘCZNIE

—  Aha, to pan z gazety?...
—  No tak, przyszedłem  zoba 

czyć co tu u was słychać, jak 
pracujecie, jakie macie zarobki?

—  Jak pracujemy proszę po 
patrzeć, bo oto teraz zaczyna 
się wytężona robota, jak się tro 
chę luźniej zrobi, to porozm a
wiamy i o innych sprawach.

Patrzę.
Każdemu woźnicy wręcza się 

„bilet wstępu” , który od wozu 
parokonnego kosztuje złoty dwa 
dzieścia. Przeciętnie wozów 
w jeżdża 800 co  noc, a wszysiko 
są niemal dwukonne.

Zarobki więc Towarzystwa są 
horendalne poprostu. Związek 
Producentów kwitnie, rozrasta 
się, tyje... p -zv tych skromniut- 
kich 1.000 złotych na dobę.

Pokażcie mi Państwo, jakiś 
drugi Zwiąż rk, zarabiający ty
le, w dzisiekzych czasach!

Nie przeszkadza to jednak 
wcale, by poborcy za 18 godzin 
pracy nocnej (od 7 wiecz. do 7 
ran oj zarabiali do 200 zł. na 
miesiąc, robotnicy zaś sezonowi 
15 złotych na tydzień!!

Nie zdołałem  dowiedzieć się 
narazie ile wynoszą pobory op. 
dyrektorów, członków zarządu i 
innych dygnitarzy, zagadnięty 
bowiem orzeze mnie jeden z na 
nów z Zarządu, oznajmił, że ba 
wi obecnie na targu nieoficjal
nie!

FU NK CJON ARJUsZE 
M A G ISTR A CC Y

Praca na targu jarzyn jes: 
nadei uciążliwa. Dobrze, gdy 
jeszcze pogoda dopisuje. P od 
czas szarugi jednak i słoty pra
ca nocna w nieodpowiednich y/a 
runkach jest poprostu udręką.

Jesteśmy w maleńkiej drew
nianej budce —  miejscu urzędo 
wania poborcy magistrackiego. 
Jest tu cia0no, a przedewszyst- 
kiem ciemno. Tymczasem zaś 
trzeba obsłużyć wozy, jadące 
potrójnemi szeregami, należy 
w rę-zyć właściwy kwit ! odpo
wiednio ostemplować go. A le  to 
;p-r-cze n-e wszystko, b oć prze
cież pobranie opłaty zbiega się 
często z koniecznością wydania 
reszty, trzeba wreszcie baczną 
zwrócić uwagę, czy wręczony 
Goniądz nie jest czasem fałszy
wy.

Za czynności te otrzymują 
pracownicy do 200 zł. na mie
siąc.
PO STERU N KO W Y 1SP. 2961 

l JEG O K ŁO PO TY
—  Ma pan chwilkę czasu?—  

rwracamv się do posterunkowe
go, retfuluif-c^o w jazd wozów 
na tarrf przv bramie.

—  Zasadniczo me. ale mogę 
pracować i rozmawiać,

—  Świetnie!
D'-* ókowi**■*!<• ów nosi Sł Ko- 

śla (23 k om ) nałoży n re ^ Y  in 
rem i wałka z równego ro p n iu  
szumowin a n a  targu. A  
H<*o dość. G r e n ia  tu wiec Swi 

wnm-rrtaiacy zre-wrfie 
pieniądze z kieszeni, sprzedają-

P R O G R A M  R A D I O W Y
6.33 „K ie ó y  n n u e  w staj. z e rz e ". 

6.36. G im nastyka. 6.50 M uzyk a  (p ły 
ty). 7 50 „W sk a zó w k i p ra k ty czn e". 
8.90 A udycja  dla szkól. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 H ejnał. 12.05 K on cert 
ork iestry  ja zz ow o -ca lou ow e j P. R. 
12 45 „C h cę  m ieć p iękny  b a lk o n "  p o 
gadanka. 13.00 K on cert  kam eralny. 
13.30 M uzyka ludow a. 13.50 W ia d o 
m ość1 o ek sp orcie  polskim . 15.45 U lu 
b ion e  p iosenki rew jow e  (p łyty ). 16.30 
L ek cja  ję zy k r  n iem ieck ieg" 15.45 
K w adrans słyn n ych  artystów . 17.C0 
„Z a g rd k  m u zyczn e" (dla dziec-).
17.15 K on cert  sym fon iczn y . 18.25 
C hw ilka  sp o łeczn a . 18.JO Skrzynka 
ogólna. 18.40 , Ż y cie  kulturalne i ar
tystyczn e  s to licy " . 18.45 P ioren k i w 
w yk . chóru  Juranda. 19.15 Skrzynka 
roln icza . 19.30 W -a d om ości sp orto 
w e. 19.35 A u d y cja  żołn ierska  (tr. ze  
L w ow a). 20.00 T r. z T eatru  W ie lk ie 
go u roczy ste i akadcm ji ku czc i M arji 
S k łod ow sk ie j-C u r ie . 21.30 M uzyka 
(p łyty ). 21.55 „ J a t  o r ..cu jem y  i ż y 
jem y w  P ok -ce ". 22.00 K on cert rek la 
m ow y  22.15 K on cert  w ieczorn y  23-05 
K on cert  w  w y k . ork iestry  ja zzow ej.

CHCĘ MIEC PIĘKNY B A L K O N
W  zw iązku  z n a d ch od zą cą  w iosną, 

kred} k a żd y  z nas w y czek u je  na p ier 
w szą  z ie leń  liści, p ierw sz*  kw iaty , 
czas jest już p om y śleć  o d e k o ra c ji 
naszych  ok ien  i ba lk on ów , k tóre  nie 
tv lk o  "ćidaią w yg ląd  stro jny  ulicy , 
ale i dla w ła ścic ie li m ieszkań stano

w ią ja k b y  o ż y w cz e  w ytch n ien ie  
w śród  zaku rzon ych  u lic miusta. T o  
też am bicją  k a żd ego  z nas, kto ma 
w sob ie  zak orzen ion e  p o cz u c ie  e ste 
tyki i m iłość  d o  kw iatów  p ow in ien  
b y ć  —  pięknie p om yślan y  ba lk on , o 
czcrn m ów ić b ęd z ie  d z 'ś  p rzed  m inro- 
fonem  w arszaw skim  o godz . 12.45 p. 
W an d a  D obrzańska.

TR AN SM ISJA  
URO CZYSTEJ -  KADEM JI KU CZCI 

MARJ* CU R IE-SK LO D O W SK IEJ  
D ziś o  godz . 20.00 nadana zostanie 

na w szystk ie  stacje  P o lsk ieg o  Radja 
transm isja u roczy ste j A k ad em ii ku 
c z c i  genialnej p o lsk ie ' u czon e i p. M a
rji C u rie -S k tod ów sk ie j. Transm isja 
od b ęd z ie  się z Teatru W ie lk ie g o  w 
W arszaw ie .

W  zw iązku  z tą au dycją , program  
P o lsk ieg o  R adja  ulegn ie p ew n ej zmia 
nie a m ian ow icie  od pa dn ie  k on cert 
sym fon iczn y , k tó ry  zapow iada n y  b y ł 
na godz. 21.00, au dycie  zaś Prima 
A p r ilr o w e , p e łn e  ciekaw ym i i d o w 
c ip n y ch  n iespod zia n ek , nadane z o 
staną p o  transm isji w godz in a ch  wie
czorn ych .

M U Z Y K A  RAU.TOW A  
W  OKRESIE W IE LK O P O STN YM  
Z god n ie  z  nastrojem  w ie lk op ost

nym, m uzyka jazzowa i taneczna z o 
r a ła  w yelim in ow an a  z program u ra- 
d jow eu o  w e w torek , p iątek  i zch  itę 
w  g o d d n a ch  w ieczorn y ch . G od zin y  
m uzyki tamecznej zostały zastąpione 
m uzyką salonow ą.

eyiC * kupującym, potąkat/A  
k ra d n ij y z wozu cale worki ja 
rzyn i wreszcie fałszerze pieńki _ 
dzy, którzy je  tu w obieg p u s z 
czają. Manip-ulacja jest prosta, 
ale i sprytna.

Idzie więc najpier w o  solid
nym wyglądzie gospodyń:, któ
ra ma przy sobie tylko „iedną 
fałszywą monetę. Za nią podą- 
ża wspólnik, w którego kieszem 
znajdują się same falsyfikaty. *  ̂
wówczas, gdy wpobliżu niema 
policji,, a sprzeuawca nie zor- 
jentuje się, że pierwszy otrzy
many pieniądz jest fałszywy, 
otrzymuje za swój towar bez
wartościową gotówkę, podsuwa 
ną zręcznie „zacnej gosposi 
przez jej wspólnika.

O czyw iście wrazie przytrzy1 
mania gosoosi i rewizji osobi
stej, znajdują przy nie’ jedflfl 
fałszywą mor etę, co może się 
zrfąrz^ć najprzyzwoitszemu 
człowiekowi.
DO 400 TYS. KLG. JARZYN  

PO CH ŁAK  A  STO LIC A
Przemierzamy teraz wzdłuż i 

wszerz ten ogromny plac zawa
lony wozami. Na każdym wozie 
przeciętnie znajduje się 501) kg- 
jarzyn, są jednak i wozy, gdzie 
ich jest i tysiąc kg. P rzy jm u jąc,, 
że przeciętnie co  noc wjeżdża 
na targowisko 800 wozów, przj 
chodzimy ao wniosku, że War 
szawa pochłania dziennie 400 ty  ̂
sięcy kilo warzyw.

Pochłania, to nieznaczy jed 
nak, że spożywa, bo jak nas po-' 
informowano kupuje się tu i na 
ekspert. Często np. do Katowic 
wysyła się około  trzech wago
nów jarzyn. ‘

PRZED TA R G O W ISK IE M
Jest już widno. Targ w całe) 

Delni, ale nietylko poza Krainą; ; 
Ci, których nie stać na opłatę * : 
przyjazd do miasta końmi i, — 
w ozem  przynieśli na własnycl 
plecach pełne w ory i rozłożył* ; 
swój towar, wzdłuż chodnika.^ .;•»

Są tu również i handlarki uljj 
czne bajgiełkami, pączkami.

Snują się leniwie szoferzy 1 
dorożkarze, a wszyscy w ocze
kiwaniu, chociażby najskrom
niejszego za-obku. Aby móc wy 
żywić Swych najbliższych, aby 
samemu nie paść z głodu.

Nic to, że noc, nic że poi spły 
wa z czoła, nic że oczy do snu 
się kleją, że burczy w żołądku* 
głodu... Oj życie, życie.

( j .  p. k .)

C r'ta fcłe
„ W e s o ł e  W  a d o m u ś c i "

Cena 10 groszy.

trwm* Kmicic 3)

(0 cezu cli m ych  jest potęg?
fije m n ca woli i wzroku

Z mianem hypnotyzmu, a więc 
człowieka, który potrafi pogrą
żyć w sztuczny sen innych, łą
czą niemal wszyscy silny, by
stry Wzrok ii duży zasób silnej 
woli, Zupełnie słusznie, bo za- 
rówr o wzrok, ] ik i wola odgry
wają tu decydującą rolę. Kto 
więc ttie posiada tych zalet, ni
gdy nie będzie hypnotyzerem, 
chyba, że jest jeszcze młody i 
potrafi usilną pracą zdobyć te 
dwie zalety.

SIŁA W ZROKU  
PrEedewszystkiem należy wy 

robić sobie silny wzrok. W  tvm 
celu na niewielkim kawałku 
Kwadratowym papieru czarnego

żek. W  ten soosób spreparowa
ny przyrząd przym ocowujem y 
na ścianie, siadamy naprzeciw 
niego, w odległości dw óch kro
ków i rozpoczynam y ćwiczenia.

Otwieramy więc szeroko oczy 
i wpatrujemy się silnie w biały 
krążek. Pierwszego dnia przez 
pięć minut, drugiego dziesięć, 
trzeciego —  piętnaście i t d., 
aż osiągniemy czas półgodziny.

Baczyć przytem należy, aże
by w ciągu tego czasu ani razu 

mrugnąć, nie skierowaćnie
wzroku w inną stronę, nie zam 
knąć oczu, choc'ażby zaszły łza 
mi, a pow :eki piekły. Są to ob- 
,awy zwykle w pierwszych

naklejamy pośrodku maleńki dniach ćw :cz A  które z upły- 
biały również papierowy krą- wem czasu znikaj?

T e-az gdy już potrafim y w 
ciągu 39 minut patrzyć uporczy 
wie a nieruchomo w jeden 
punkt, opanowując znużenie cia 
la, przystępujem y do dalszych 
ćwiczeń.

JAK WYROBIĆ SILNĄ 
WOLĘ?

Spróbujmy, przed uśnięciem, 
powtórzyć sobie kilka razy:

Jutro rano budzę się o godzi
nie 7-ej rano K to ma istotnie 
silną wolę zbudzi się o tej w ła
śnie godzinie, kto jej nie pofia- 
da musi tak długo powtarzać to 
ćwiczenie, dopóki woli j^go nie 
stame się zadość.

Jeżeli kandydat na hypnoty- 
zera ma jakiś nałóg, niechaj so 
He postanowi pozbyć się go naj 
pierw na trzy dni, potem na ty
dzień, wreszcie na miesiąc.

Zaznaczyć tu muszę, że zła- 
manie Dosłanwienia, chociażby 
najbard: i ej błahego, osłabia

juzwolę tak, że lepiej będzie
jej sobie nie wyrabiać.

Postanowienia w ćwiczeniu 
silnej woli mogą być najrozmait 
sze, a więc stanie nieruchomo 
przez pewien określony prze
ciąg czasu, myślenie przez taki 
a taki czas o pewnym przedm io
cie, siedzenie w  przybranej po
zycji. powstrzymanie się na 
przec«>g ćwiczpń od alkoholu i 
stosunków płciowych.

W  ten soosób wyćwiczony 
w zrok i wola, działać będą te
raz poprostu dziwy.

ZaHm przejdę jednak do 
sposobów hynnotyzowania, p o 
mówimy przedtem jeszcze o tak 
zwanej sugestji.

FAŁSZ S^AJE SIĘ 
PRAWE Ą

Będąc w towarzy^wie zw róć
my się, do k tórejW w iek  z pań, 
ze siow»m i:

—  Ah, jak się pani czerwie
ni.

A  zobaczym y jak po pewn®) 
chwili rumieńce wystąpią jej **a 
(warz.

Będąc kiedyś na wsi i sie'  
dząc na ganku w dość liczne**1 
towarzystwie m ówię przekony
wująco:

—  Słyszycie państwo, jak 
brze słychać bicie Izwonów ”  
kościele, chociaż jest un odda*0 
ny prawie o 3 kilometry.

W szyscy pilnie nasłuchują, 
potwierdzają bez wahania nł^j® 
spostrzeżenie. Słyszą r M . j .  
bicie, chociaż w isłocie w ża- 
nym kościele nie dzwonią.

Spróbujm y kiedy, będąc *  ?  
grodzie powiedzieć zn:coac^ 
któ-ejś z nań, że po szyi chod*^ 
jej liszka, a zobaczym y, iak m"  
d?ie enerficzn ’ -  sHząsrJa ią . 
siebie, czm ac jej ruchy i doty 
najwyraźniej na swem c :?ie. I 

D laczego tak na i*
kiej podstawie? W y i1 'iacZK 
my to następnym razem
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^ s o / y  Kącik

PRIMa  -APRILIS.

CETijrt

insze w ie lk i?  o r h ie t y  z  n o g r o i M
Co przeżywa kobieta pracująca

faiemnice nocnej kairarn (Goćio: Kwiat na bugitisko)

f&ycbia w idoczna pod  św iatło.)

ludzie tyle ra zy  byli 
,SŁ-toie nabierani przez swych 

«h, że obecnie pilnują się 
ll na każdym  kroku i na*

, 1-go kwietnia jest ich 
W o o  zruanić.

takie kawały, jak np.: I 
’ ®4czoszka pani pękła", „Jest 

powalany", „Zgubił pan rę 
J wi^*kę" nikt nie da się na- 

Podam y w ięc kilka 
W**obów na dobre dow cipy pri 
^r*J>rilisowe, które mają jedno 

'• Mogą m ianowicie niezbyt 
skończyć się dla kawa*

^to u a  teściow ą niedobrą, 
B  ją dziś odw iedzi i zaw oła 

®*®łos
T* W ygrałem  miljon!!!

^®śli baba nie zem rze od- 
trzeba pow iedzieć: „Pri- 

jS*9Hlis‘ ‘, a w ów czas z żało- 
1 pewno szlag ją trafi, 
^•irzetzona, w  dzień 

> t n i a n  
^ m ł e g o  męża

w  dzień 1-go 
■•Ua niech zapewnia swego

ii

że >est cn o

to l zas będzie mial ón po  ślu 
niej jakie pretensje, 

ftyj. e mu przypomni, że to
jej primaaprilis.

l^ an k ru tow a n y  kupiec idzie 
io i ^n*a urz?^u skarbowe- 

Oznajmia zdumionym urzęd

Płace wszystkie zaległe
^ t k i l

zaś ci, po paru godzi- 
jjr? przygotują wszystkie po- 

One papierki, m ówi: 
Primaaprilis!

w ;0<ólfc tego dnia nie należy 
: j  i  i - j  u i _____
lik,'Prowadzać żadnych t r a n -  

t e ż0 1 :  ani miłosnych, ani
? 0JWy.cŁ’ bo można wyjść 

jak przysłow iow y Za- 
na mydle.

^ ^ t i r a z  parę rad dodatko-

~  Dziś p. p . tramwajarze po 
Zawołać jak jeden mąż: 

^gadzajny się na obniżkę 
J^ch pensyjl 

’ P- posłow ie:
Przyrzekamy w ypełnić 

nasze obietnice wy*

t P- alkoholicy: 
iw  ^1® będziem y popierać 

p Opolu spirytusowego 1
’ P- restauratorzy:

Sjj , ^  nas zaw sze będzie ta- 
p zdrowe pożyw ienie!

‘ P- bezrobotni: j
’ r, Mo*emy całe lata żyć b ez  | 
■łp^1' ?ń' :śzkać bez dachu nad : 

i nie mieć, wraz ze swą 
s  wziąć co  do ust!
^  Nikodem Zdun: 

y-u ^awsze z m oich „W eso - 
. Acików" będą w szyscy 

ze śmiechu i zalew ać się

Al
<lnia trzeba także

^  P ” im a  A p r i l i s ! ! !

Zuzann» Zdunówna.

Gdybym  choć trochę zorjen 
t owa i a się co się kryje za tętni 
obłuunemi słowami napewno 
nie pozostawałabym przez chwi 
lę w tym zakazanym zakładzie. 
A le  cóż? Byłam naiwna i nie 
znałam brujdów wielkom iejskie 
go życia.

W łaściciel w  dalszym ciągu 
rozmowy dał mi do zrozumie
nia, że nadaję się na stanowisko 
kelnerki. Oświadczył, że pensja 
mola wynosić będzie 60 zł mm 
siecznie i pełne utrzymanie Na 
zakończenie dodał:

—  A le mam nadzieję, że pa
nienka „ ie  będzie robiła fochów.

naszym zakładzie bywa róż
nie. Trzeba umieć gościa obsłu 
żyć. Nieraz gość lekko się upi
je, a wówczas może się trochę 
zapomnieć. Myślę, że panienka 
potrafi wszystko dobrze zała
twić. Bo ja nie znoszę skarg.

Fowinnum była wtedy, y o  ta
kiej przemowie uciekać choćby 
na kom ec świata.. Nie m yśleć o 
jutrze. Choćby zdechnąć pod 
płotem z głodu. Niestety nie 
zrobiłam tego. Łudziłam się 
naiwna, że jakuś to będzie, że 
pizecież nie wszystko musi być 
tak, jak starsi opowiadają.

I zostałam. W pierwszych 
dniach m ojej pracy nie zaszło 
mc szczególnego. Praca była 
bardzo ciężka. D ość powie
dzieć, że pracowałam z małą 
przerwą obiednią dopoźna w 
noc.

Trzeciego anla pracy, było to 
około  północy, do kawiarń5 
zwaliło się towarzystwo, z łożo
ne z czterech rosłych drabów. 
Odrazu zauważyłam, że są pod 
dobrą datą. Mimo to zamówili 
kilka butelek wódki. Rozpovzę 
ło  się ohydne pijaństwo. Im 
mniej było butelek na stole tern 
bardziej rosły humory pijaków. 
Zrozumiałe, że stale zmuszali 
muzyków do wygrywania wszy
stkich szlagierów.

W  pewnym momencie, gdy 
przyniosłam do stolika jakieś 
danie, chwycił mnie za rękę je 
den z pijaków. Odruchowo wyr 
walam rękę. Okazato się, że by 
la to naigorsza broń. Pijak, kto 
ry zapewne nie wiedział kogo 
chwycił za rękę, dopiero po tej 
gwałtownej -ęakcji spojrzał na 
mnie.

I, o  zgrozo. W  oczach jego 
natychmiast zapaliły się jakieś 
dziwne błyski.

—  Panienka taka ładna — 
wycharczał — a taka niegrzecz
na. Pro... sL, my, Ja umie...m 
być do..bry.

Drab bvł zuoełnie pijany. Co 
rpbić? Czy plunąć w twarz? 
Czy poprostu wyrżnąć go ja
kimś przedmiotem. Do namy
słu było czasu bo oto „amant" 
niespodziewan e chwycił mnie

w pół i nim się zorjentowałam 
] przytknął swe spijaczone wargi 
do mych ust. A ż  się zachłysnę- 

I łam. Odór był straszliwy.
Straciłam panowanie nad so

bą. Mgła zasnuła mi oczy. Bez 
namysłu chwyciłam butelkę i z 
całych sił udei żyłam pijaka w 
głowę. Krew obficie trysnęła z 
rany Co sił w nogach poczę
łam uciekać do pokoju służbo
wego.

Słyszałam jakieś okrzyki: —

P ogotow ie!L  Zaw ołać poucjęf .«  
On nie żyje!. , Łapać morder* 
czynię!...

Zaszyłam  się w  kąt i drżą 
oczekiwałam na dalszy btęj 
zdarzeń. Po kilku minutach (i 
spokoiło się.

Myślałam, że może już zapo
mniano o mnie gdy oto otw arjy 
się drzwi i na progu staną! 
właściciel kawiarni. Byt strasz^
ny

Dalszy ciąg nastąpL

ftoja pierwsza miłość
Wychtwanek klasztoru (Gonto: Ikclbyr)

(Dokończenie)
C o  miałem na to odpow ie

dzieć, wiedząc, że dnie jej są 
policzon e?

W róciła  rzeczywistość, 
ODESZŁA ODE MNIE 

RADOŚĆ 
lecz nie potrzebow ałem  odpo
wiadać ,gdyż wzruszenie tak ją 
w yczerpało, że osłabiona 
przymknęła oczy, jakby usypia 
la.

A  okropna chwila, której 
wszyscy, oprócz chorej spoozie 
waliśmy się zbliżała się!

Już z rana fatalnego dnia p. 
Zofja czuła się bardzo osłabio
na, me przyjm owała pokarmu.

Byłem  przy jej łóżku wp^tru 
iąc się w  twarz ukochanej. Sta
le leżała z ochami przym knię
temu, była zupełnie orzytomna- 
ozasem otw ierała jakby z przy
musem powieki, w tenczas ie’ 
o czy  błądziły po  pokojny-jakby 
czegoś szukały. S potka wszy 
moie spojrzenie, próbowała się 
uśmiechać, usta szeptały „Staś 
ku" a oalce jej

NERW OW O GŁADZIŁY 
KOŁDRĘ; 

rozumiałem, że :hcę abym  trzy 
mał jej rękę w  Swojej, 

W YCHOW ANEK
W reszcie nastał ten okropny 

dzień! Szwagier, widząc śmier
telny stan chorej (nie oczek,tva- 
lismy go tak prędko), po nara
dzie z siostrą, posłał 
PO KSIĘD7A I DOKTORA,

Po wizycie kri?dza, weszli
śmy wszyscy do niej.

Spojrzała na nas wszystkich, 
we wzroku jej wyczytałem  coś,

czego tam do tej pory nie by ło : 
ŚWIADOMOŚĆ ŚMIERCI. 
Zbliżyliśm y się wszyscy do 

łóżka, szepnęła:
—  „Romku, W ładziu, dzięku 

ję wam za wszystko i przepra
szam, ze wam tyle sw oją osobą 
narobiłam kłopotu” .

Szwagier, ujm ując jej rękę, 
próbował żartować „Ech, co  
tam, Zocho, nie mart wsię, przyj 
dziesz du zdrowia, jeszcze bę
dziesz hulać”  I

Słaby uśmiech był na to jedy 
ną jei odpowiedzią. Ja już, nie 
krępując się niczyją obecnością, 
uklękłem przy łóżku, wziąłem w 
dłrmie jej gorące ręce i wpatry 
wałem się w jei oczy.

Sądziliśmy, że będzu spać, 
wtem uczułem
SŁABY UŚCISK JEJ Pa Lc o W
na mojej ręce i szeot: „Zapóż- 
no Staśku, zapoźno'*...

Ja tylko zrozumiałem zitucźż 
nie tych słów

D opiero teraz zrozumiałem, 
że tc śmierć się zbliżała, że o- 
ie jś ć  musi i mnie zostawi tu z 
moją m iłością, a swoją miłość 
zabierze w  zaświaty, ż» marze 
nia nasze co  do przyfzłeści koń 
czą się* T o w szystko b y ło  za
warte w  tvch iej ostatnich bez 
nadziejnych słow ach: „zapóź- 
no",

Przvbvły doktór, za chwilę 
stwierdził śmierć.

Byłem  zupełnie spokojny, 
jakby otępiały, przesiedziałem  
w  swoi m pokoiku kilka godzi-i 
ze wzokiem  utkwionym w  prćź 
nie, bez myśli i woli.

D o  przytom ność1 doprowadzi 
ły mnie słowa dziew czyny:

Król - złodziejem grosza oubCitznego
Przed Sądem Okręgowym w 

b.ćJyinstoku stanęli. 37 ■ letni 
W ładysław  Król, referent roi- 
ny na powiat białostocki i W y 
rzykowski, powiatowy inspek
tor samorządowy

K iolow i a k t  o s k ?  rżenia za
rzuca, że na swem stanowisku 
dopuścił się nadużyć na sumę 
około 5.000 zł. w  czasie od wrze 
śnia 1931 roku, do marca 193-1 
roku, fałszując dokumenty i 
trwoniąc w ten sposób grosz pu 
bliczny. W yrzykowski siadł na 
ławie oskarżonych za podrobie
nie 6 weksli ra  sumę 480 z ło 
ty ch  na szkodę P ow i^ ow ei Ka
sy Komunalnej w  Białymstoku.

Sprawa ta wzbudziła w  elkłe 
zainteresowanie wśród ogółu bó 
wiem Król i W yrzykowski zna
ni byli w Białymstoku Ze swe
go szerokiego trybu życia. Poza 
tern żądna sensacji publiczność 
sDodnewała się, że na przewo
dzie sądowym w yjdą na jaw ja 
k,eś nadzwyczajne rewelacje, 
które miałyby rzucić niepochle
bne światło na porządki, panu
jące w białostockim wydziale | 
powiatowym !

Przew ód sądowy nie w yka
zał jednak nic takiego, ćoby 
iu ało rzucić choćby najm niej
szy cień na osobę przewodn.czą 
cegc wydziału powiatowego

C yszem z przewodu sądowe
go i zeznań świadków wynika 
łc, że w  wydziale powiatowym 
istniał pewien chaos, który w 
stugębnej famie malkontentów 
urósł do jakiegoś potwoi nego 
bałaganu.

Tymczasem oczek’wania z ło 
śliwców spaliły się na panewce 
gdyż przeciwnie z rozprawy mo 
zna było wywnioskować, że je 
śli był jakiś chaos, to przewód 
njęząęy wydziału powiatowego 
zastał go już objąw szy swe sta
nowisko i starał się właśnie w\ 
korzenie zlo i doprowadzić do 
porządku gospodarkę sam orzą
du powiatowego.

Prawda, oskarżony Król pró
bował bronić się na rozprawie 
droga szantażu pod adresem 
przewodniczącego wydziału, a 
obrońca Króla, chcąc wycielić 
swer-o pupila, ratował nieoo- 
myślną sytuację ’ ak mógł ttilkd 
i chaos, który przecież powięK-

szyl Król, starał się uwypuklić 
jako okolićkność dla swego kli
enta łagodzącą. Nic to jednak 
nie pomogło, gdyż prokurator 
w swem przemówieniu tembar- 
dziej argumentami obrońcy Kró 
la pogrążył oskarżonego i na
zwał go tak, iak na to zasłużył: 
złodziejem  grosza publicznego 
i nic więcej

Porządnie i z dużą oawagą 
cywilną zachowywał się oskar
żony W yrzykowski, kióry przy
znał się do winy, prosząc tylno 
o laki wyrok, któryby pozwolił 
mu zmazać wmę i nadal żyć 
uczciwie,

Miarą zainteresowania Się pro
cesem tyęh złodziei grosza pu
blicznego był fakt, że prz W ca
ły czas rozprawy przy stole sę- 
dziovrskim siedział naczelnik wo 
jewoazkifigo wydziału admini
stracyjnego p, Mnlliń i skrzęt
nie notował każdy fragment pro 
cesu.

W yrek brzm;ał: 7 lata wię
zienia z rinzbawier^m nraw na 
5 lat dla Króla*i nó* ~ za- 
wiesząiy^m na 2 lata dla W y 
rzykowskiego,

—  Pan panicza prosi do do
bie.

Ruszyłem  ciężko, jak po o* 
gromnym zmęczeniu. Przecho
dząc przez korytarz, instykto* 
nie skierow ałem  kroki do poko 
ju p Zofji. Leżała na łóżkr już 
ubrana, a k oło  łóżka 

PW IF d a BY 
K LEPAŁY PACIEŻF 

Pow iedziałem  im, żeby ow* 
szły d o  kuchni co  zjeść, ran, 
knąłem za nimi drzwi i zbliży
łem się do łóżka chwilę wpa
trywałem się w  obi cze kocju. 
ruj osoby, która

ZABRAł A  Z s OEA  
K AW AŁEK MOJEGO ZYCTa  

Nie pom nąc na nic, schyli
łem  się i gorące spieczone war 
gi złożyłem  na ustach kochan
ki!! Był to 

PIERWSZY POCAŁUNEi 
złożony przeze mnie na ustach 
kobiety, a pierw szy i ostata! 
ułożony na ołtarzu moje; pierw 
;ze? miłości.

W racające babki m-rdlitewne 
zastały mn,e p ,z y  łóżku zem
dlonego. Teraz no 35 ** ach

D^TTTKT a n k i e c i e
„OSTATNICH W IADOM OŚCI*
odżyły  wspomnienia schowane 
głęboko i p o « -y te  pyłem  
mnienia.

(oś dla pani

Kiedy fał nadefdą płqhn*, ritpte 4lÓ 
wiosenne —  w łoiym y łaki duły Łt 
peli-°z "rz^hrany kwiatami. Rokardt 

s kwiecistej tafty  —  jakc krawat-

H U M O R
W  SZKt LE

N auczyciel: —  Kaziu! Ue BÓ 
ma chrabąszcz?

K azio: —  Czy pan proifese 
nie ma większych kłopotów?

PIJUS
—  Podobne przepijasz w szył 

kie napiw ki?
—  Jestem uczciw y cz łow iel 

W ydaję na tc, ne co  otrzymują
POŻYCZKA

—  Czy mam pożyczyć Felki 
wi lOt rłotych ?

—  Koniecznie I Inaczej d  
mnie orzv 'dzie c o  nożvczkę,

PR^ED POGRZEBEM
—  C o kup my wujow i niebo 

szczvkow i? Doniczkę, czy  wie
n i e c ?

Doprawdy, nie wiem- 
bierz, jak dla siebie
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P r z e k l e ń s t w o  niskich plac
lc!ga€ będzie Judii kryzysu ai de śmierci

Człowiek współczesny, zwłasz na bruku, a ml wiele piłek usta J potraficie każde zjawisko ęos-
spro wia się w rząd byle służyć mo- II podareze uzasadnić, każdą re- 

gły kryzysowa,i rozrywce,,, Tym, j dukcję płac utopić w argument 
co kopać potrafią? A czas ucie- [ tach o podaży i popycie, o wt 
ka, ucieka j łucie i finansach, o imporcie i

O tern zjawisku W & y  mó- °  P^sijeniach i opis
wić i pisać poważnie-. Tak też przedsiębiorstw — do

2

ez~ cziowjek pracy, został 
wadzoay do roh piłki nożnej, 
jętórą kopi® każdy, co kopać po 
trafi, Odbywa się to bez re g u -1 
ły, wymiającej z  idei. ale z  re- j 
guiarnośęią na jaką bezwład 
piłki pozwala Na terenie pia- 
cy  .kopaninę tę ponoć reguluje 
czynnik niezmiernie poważmy, i 
zwany przez ekonomistów ..wa 
runkami gtfopodarczem

Owe wszechwładne „waruftKi 
gospodarcze" są 'niesłychanie 
r las tyczne i łatwo przystosowu 
ją  się do  potrzeb tego, który 
społeczny sport piłki so^nei 
tauże uprawiać

W  .nnvci? czasach ordynarny 
w yzysk , nieludzkie maitretowa 
nie pracownika zasługiwałoby 
na pogardę i sia ło pod  prę
gierz —* dziś jest usprawiedłi > 
wionę bo., warunki gospodar
cze”  aa inną eksploatację „sił 
ftajęmnej” - nie pozw alają, lul 
pop, ostu rzecz jest zbyt baga
telną, aby ją traktować na ser- 
jo, bo to krvzy» A  lata p ły- 
p ą .p H ią ,  i,

0  sprawiedliwości epołecz- 
v * j. jjig, w olno mówić w  :zasie 
Jnyzysu, o  poprawie sytuacji 
pjaterjałnej a.e godzi s ę ma- 
rzyć, o  ludzkiej egzystencji nie 
w olno m yśleć, o  swe irzyw dy 
Stę upom nieć i *-zucić okiem w 
przyszłość, W oln o  natomiast 
utyskiwać na złe czasy, maiąe 

zanadrzu wytłumaczenie w 
kryzysie, w olno w zdychać do 
•minionej p .zeazłośd , gdy jesz- 
5Z* nie b y ło  gorzej, w olno s % 
cieszyć myślą, źe kiedyś lepiej 
zarabiałeś, ż% miałeś pi acę, za
bezpieczenie na „czarną godzi
nę”  i uśmiecn ku przyszłości. 
T rudno' Przeszło, bo „nastał 
k r y z y s * D z i ś  „warunki gos
podarce p o  bitych pięciu ła 
tach kryzysu takiemi plagami 
sgitrskieuii cię wychłęstały, źe 
tylko cierp i błagaj, aby już me 
było  gorzej,,, Może jeszcze ty
dzień, miesiąc, m oże jeszcze na 
w et rek, byle tylko nie tuż A  
lata biegną, begną,,.

„W arunki gospodarcze' uza
s a d n i a j ą  wszystko! I  to, źe pra 
sy  nie masz, jak i to, źe za pra- 
^  m am ie ci płacą. Że nie je- 

s t e s  pew ier ani pracy —  ani 
ebleba, ani p łacy— ani zasiłku, 
*«ń warsztatu —  ani ubezpie- 
-*zenią. Zagra kłoś tobą, jak pił -

czynią niektórzy sprawozdawcy 
spoitow i. Czas jednak już by
ło  nabrać trochę humoru, gdy 
się widzi, ze za każdym  strza
łem  piłka trafia w bramkę i ża
den bramkarz jej nie bron i Co 
się stało z bramkarzami? Otóż 
to! „W arunki gospodarcze”  zli
kwidowały i bi amkai zy. a  pię
cioletni m eci przy sędziowaniu 
kryzysu odbyw a się bez reguły 
z jednem tylko zastrzeżeniem 
że piłkę bzeba  kopać, A rok 
za rokiem mija, mija,.

N ic w ięc iziwnegc źe w  ta
kiej grze człow iek-piłka zatra
cił cenę, a z nim i jege proca.
Onegdaj była 1epsza, niż w czo
raj, wczoraj niż dziś, a jutro?
Praw dopodobnie dziś jest lep 
sza, niż będzie jutro Nad pra
cownikiem rac ąźyło  przek.en- 
stwo niskich płac, a k tói ws trzyj w Pl^kę nożną skończy się< 
ma bieg czasu, aby stracone od-1 ^ ^ ostatniem kopnięciu !o  
robić, lepszą ceną łata kryzysu 
d opłacić?

O, uczeni ekonomiści, którzy

radźcie, co  ma zrobić człowiek 
pracy, aby znaleźć się, gdy sta
rość zegnie go ku ziemi i siwi 
zną giowę przyprószy, w  sy- i 
tuacji materjalnej, w  jakiej spę 
dzał wiek sędziwy jego dziad, i 
jego o jc ie c ?  Czas umyka do  
starości coraz bliżej!

Zasiłki? Renty starcze? Eme 
rytury? Przecież one będą ni-j  
kłe, bo ich wymiar zależy od 
wypracowanych zarobkowi TI 
ciułany grosz na „czarną go-1 
dzinę” ?  K to może ciułać, gdy f 
kiszki stale marsza grają!

Uczeni ekonomiści I W asze i
„warunki g_spodarcze!i zagnały 
człowieka pracy w  nędzę i ta k ą ' 
samą nędzą będzie miał wypeł 
nione stare lata! Przekleństwo 
nirkicb płac ścigać będzie „judzi 
kryzysu”  az do  śmierci! Podła

Ż u j £cat»»<»ał;L haftiaraiaolayth,
oLłtmkojt stosowania safturjljie; wo
dy gorzkie; „Fraacieske-Józeife „pra
wią zawsze przyjemny ulgę, Pytajcie 
się lekarzy,

su uleci tam, skąd się już nie 
wraca i łudź® bramkarz jest nie 
potrzebny. Gdzie ale rządzi 
wasza ekonomja, ani nie igrają 
warunki gospodarcze””. Buduj

cie przytułki bo leg jon wykole
jeńców gdrn i  musi zaczekać na 
ostatnie kopnięcie?

i l iz . W .)

Jakąby eie tyła data Pac? urodrin, 
jkipaniab sukcesy, jakie będę Pan; 
* .ziałem w tyn- roki- sarśwae jat 
i następnych, aie ssleią  od gwiazd—  
!aez cd Piai aamej, K tid *  kobieta moie 
ob* cnie przywróci! miodose -sórse  
Bawet swiądłej i sniszezonej, poryao- 
wacej prsei zmarszczki łub seszpe- 
eoee: przez obwisłe, zwiotczałe mięśnie 
tm t-xy. Dzięki specjalnym doiw irj 
EieniOdi prefesora ani we. „yt eto W ie- 
Ueńakifegw D-.-a Stejskal, ot, „yn.ane 
B ułi c wh zwierząt wybray składnik 
odmładzający, nazwany „BioeelM. Jest 
es o be es [«, zawarty wyłącznie w zna- 
aemitye i Kremie Tokalea koloru róio- 
wejrp. S to i- ’an» wieezoram, oóżyw:a 
i od „isdzi skór \ podczas snn. Zwiet- 
-sałe tkanki odzyskają asłooiiaaeią

jądrność, Rai s„ i  „aiafj j stosowe?
Krem Tokalea koLrr aułeąw ( » *  
tłnsty). Zwalazt ■Jt r *« f
wągry i inne W -,’ 
cery, jest wynielas 
jąey, wzriaesiająey 
i ściągający. Zrób 
tą łatwą próbą od- 
mładzającą. a e z i„ -  
ki magicznej u„.i. > 
aie, jako zajdzia 
w Twej t-ztrzp 
sdobądziesz świąt > 
aą przyszb śt, pę 
wodzanie i zzeąę- 
ście. diąząśliwa 
wynik jest gwarąs- 
towacy Ijb  zwrot 
pieniądza. .

Hu froncie uslki tronKoafarzy l
został w drodze polubowne! m ątw iomZatarg

Yramwajarzt
W są£u dnia wczorajszego 

.uczyły się w Ministerstwie O 
pieki Społecznej pryj przewod
nictwem głównego inspektora 
pracy dyr. M, Klotta rokowa
nia w sprawi* likwidacji zatar
gu ™ tramwajach i autcburach 
miejskich Warszawy,

Z ramienia zarządu miasta 
Warszawy w r&Kowaniaoh bra
ła udział delegacja z po,s wica- 
pi ezvdentem Kulskitu i d' 
Gwarkiem na czele W  wynil 
długotrwałych pertraktacyj po
między stronami udał: się do
prowadzić do porozumienia n? j

i au+otjiŁów . któremu przewód 
niczył orezes Twiązku tych pra 
cowników iiiż. Gil, Przedmio
tem obrad był projekt nowej u- 
-nawy zbiorowej zarządu m iej
skiego oraz nowe warunki pla- 
c y .

P o  dłuższej dyskusji, w  któ
rej zacierało głos kilkunastu 
mówców, przyjęto uzgodnione 
na dwustronnych konferencjach 
punkty nowej um owy; natomiast 

yt. uznane, że Kwestia wysokości 
iku ’ p lac VV1!,U d być poddana pod ar

bitraź Ministerstwa Opieki Spo 
łecm ej.

= .. , _ M otywem  tej uenw -ły  jest
ką, i p o  pięknej wolcie siadasz podstawie ustalenia globalnej s u : zbyt wielka rozbieżność w poglą

my oszczędności na płacach 
świadczeniach, Ustalenie zasze
regowania urzędników i robotni 
ków do poszczególnych kate- 

l  P u W u b U  W IEUKIEJ ZNIŻKI CEN Ź«MT płac zostanie dokonane 
3aXT1 I N Y  I VCTŁNY U C Z N A  RO- bezpoś, edniti na tfeiepi* przed

OSTATNI TYDZIEŃ
0Z1NA MOŻE SIĘ ODZIAĆ TYLKO 

Z A  lJ  ZŁ. 90 GR  
ą ło tr. m aterja łu  na u bran ie  m ąskia 
'■  Mi b ie lak  d  k a m g a m ów ) lnb u*

E) aamakie, ,f koatium k. damsai, 
ic naryt^ z kolorowem modnem  
grzyhraniąm (podać rozmiar), * <ntr. 

„łw eed u " na auł nu, damską, 1 ou- 
lower-awęur damski lnb m ęski 1 Im 
itlj (ciel '• 1 p- pantofli damskich
Ipodać numer obuwie], 1 koszula mę
ska. lub i koszula damska, strojnie 
ąaftowana, 1 p. kalesonów z wy- 
kodcąępuein satynowem, 1 p. skarpę- 
tśęlc cwentowenych mocnych, 1 p- 
pailczocb ;*dwabnych i 3 chustecz
ki do eosa W -zystko razem w-ysy- 
łąniy tylko ca 13 zł. 90 gr. *« zali- 
ozeniein pocztowem po otrzymaniu 
daicwnego zamówienia. Płaci ssę 
priy odbiorae towaru aa poczcia. Bez 
ryzykaI O ile tower nie podoba się 
przyimui«mv takowy zpowrotem, a 
a.ediądzę natychmiast zwracamy 
Jkdret*wać; Firma „Polska Pon.oc“—  
U J Generała H. Dąbro wskiego 3.

sięb.orstw  tramwajów miejsicicn 
w drodze porozunuenu. poirJ=( - 
dzy dyrekcią a przedstawiciela 
mi związków

Urzędnicy tramwajowi
Wczoraj, zgodnie z zapowie 

dzią w sati wydziału ruchu, 
przy ul. Młynanikiej odbyło się 
liczne zebranie praćowników u- 
mysłowycb dyrekcji tramwajów

Zpokoimr

dach na to zagadnienie zarządu 
miejskiego i pracowników. Jak 
w iadom e, pobory pracowników 
um ysłowych dyrekcji tramwa
jów  i antobusów miejskich, któ
rych jest około  600, mają być ob 
niżone przeciętnie od 15 do 35 
proc., ifcot ńawęi wypaaek obni 
żenią poborów o  46 proc

W obec poddania sprawy pod 
arbitraż, termin udziele aia idpo 
wiedzi dyrekcji tramwajów i au 
tobusów przez pracowników u- 
mysiowych m jsi bvć przedłużo 
ny do czasu wydania orzecze
nia W obec tego, pracownicy ci 
nie wypełnili narazić deklaraćvj, 
żądanych od nićh przez zarząd 
mieislr w terminie do 30 b. m,

(tazownlcy
P o  zerwaniu pertraktacyi w 

piątek, o  czem donosiliśmy, do 
irezydenta miasta, Stefana Sta 
zyńskiego udała się delugacja 

narządów związków zaw odo
wych pracowników gazowni, w 
wynikli czego, wcarcraj pertrak

tacje sostaJy i aras wznowione-
Przedstawiciele związków sta 

wili się na konferencję o  godz.
9 rano 2 pełnomocnictwami, u- 
zyskanemi poprzedniego dnia 
w ieczorem  na walnych zebra- 
uiacl. Pertraktacje ttw ały do 
godz. ;14-

Przedstawiciele związków wy 
sonęb, uzgodniony między so
bą postu’ at, aby nie naruszając 
minimum 30c zł/miesięcznie, ob 
niżkęt’ wyniósł? od 5 do 9 proc. 
Przedstawiciele dyrekcji zgodzi 
li t ) jedynie nw przywrócenie
10 proc, dokonanych obniżek, 
przyczem kwestja urlopów i 
świadcz* i byłaby ustalona do- 
p.ero po uzgodnieniu punktu, do 
tyczącego wysokości płac.

W  odpowiedzi przedstawiciele 
paeownStów wysunęli postulat 
zredukowania obniżki do 85%, 
a więc zażądał, pccwyzszenia za 
propoudwanych 10 proc. do 15 
proc Pezatem, zażądano utrzy- 
mansa uriopow świadczeń w do 
ł /chcLasowych -ozmiarach Dla 
pr-ztodstawienia tych żąaań, 
przedstaw:ciele dyrekcji ga.zow 
ni udali się o godz 14 do prezy
denta miasta.

W  tfakcie wznowionych per-

etącf bómlsil rawtzvjsejf p. 
Kazimier? MóńuBfż«$'ófI(t ło) 

Byio U> ostr.tółe 'ącsęeójej"*
tę tn  N > tlte jfltó to ,:.g d łł t - d O f c O :  &  
kirialała 4s5«aty Fęąduwię. 
ci.-t ptzeiął Fnjińośs Prs#y.
<»ładv tijerjjęó ’łv

»fcorsani**riT W otleh&e - 
ieiv N»crdueg<f, będzie 

. . na G lóv ,a a  F uadószu  rT a r / .  ■
W  punkcie 2>gim aprawozdrnle ko I rozpocznie iw. Tjnafpl^oąó 

yJsii -ev»istnej raferował przewodni i mtemacu kwietnm b. r 1

Suita .o NncSelnegó

^  • pierwszym pankc^e ęć, jj-.óku j 
dziennego iwtzałaj- dyrefrio,- Fundn- j 
szu b « ć } j  k  'ŻKgniew i
złożył szcśaśółówe sorew ozdsna - 
óałpkśztałtp iziaiŁiaości F. P.

traktacyj doszło d o  sawsreU  ^  
statecznego porozumienia na 
stępujących podstawach: Po**0 
ry pracovmików timysłov'yc^ *  
kreślone zostały podiag pierun 
tnej koncepcji narządu miejtA*f 
go, zaś pobory pracownikom * 
zyczńych zostały podviyis& * 
o dziesiątą część zaprojekto0 *  
nej podczas periraktacyj abtd*" 
ku -

W  łen >posób grożbi 
w fan:v ,i«ćh- ora? •
mieiskiej. "estała Asta

Fundusz Pracy przed reorganiadf
w-zęrsi pod orżewo<ir.ctv„u. Pra -Zaty kómisii rawtzvJń«i. o,

■M F eudjsz-! Pracy, p, posła Dola 
•iowiiiŁ odbyto się posiedzenie Ko-

. u n d

O ile w ięc w  kwest]! 
pracownicy njc nie zyskali. 
le w  xw estji urlópoy* i  świ* 
czeń, przyznano im, zamiast ̂  
stawowych urlopow nasi^MU^ 
ce terminy: do 5 la4, pracy ^  
tygodnie, o d '5  do 15 lę t —  3 ”  
godnie, ponąd 15 lat;—  4 
dnie. Jeżeli chodzi o  Kwiadc^. 
nit. uttaltn.o pośrednie s t a ^  
między dotychczasów eni ł * \  
proponowanej m p r z «  z*1* *  
miejski. G wypiku tym spflć*i 
dzonc na pi.eiscu orotokuł; 
teczne sprecyzowanie swM1*® 
ków umowy l jysf .podpisaniu, ̂  

łąpić ma ewentualnie i z 'ł

\

i l



3ZECHU
TRAGICZNE DZIEJE, KTtiRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM ŚWIATEM

V . Wilnicki koniecznie chciał, aby dziecku było na 
; «n ię Staś.

dii wszakże miała zbyt w iele jeszcze kultu
■ Ola.zmarłego, aby go zastąpić choćby tylko pozornie 
. Synem Rymkiewicza. Dać temu dziecku imię Stasia, 

ie i s' ę blużnierstwem, skalaniem wielkiej 
.Włości, jaką czuła dla... męźa...

Otrzymał więc ha chrzcie imię Stefan.
-ty . A b y  mąż miał sw oje zadow olenie, bo zawsze 
■?wie pierwsze litery takie same, a jednak aby to nie 
było to samo.

Mijały dni, a nawet lata...
■ Czas wszakże nie przynosił wielu zmian do  w y 

tworzonej sytuacji i nie zmnieszał udręki Ireny.
W spomnienie było nadal żyw e, nienawiść Ireny 

-ku R ym kiew iczow i równie gwałtowne teraz już, jak 
J®j męża.

W ydaje nam się, że już czas objaśnić wreszcie 
źródło tej nieustającej nienawiści m iędzy R ym kie
wiczem a Tadeuszem Wilnickim.
_  Datowała się już od jakichś kilkunastu lat. 
w  każdym  razie wybuchła jeszcze jakieś pięć —  j  

s?eść lat przed ślubem WUnickiego.
Okoliczne stawy rybne dzierżawił wieśniak, na- i 

p is k ie m  Kacprzak. M iał córkę Magdzię, której w ła
ściwie nikt nie w ychow yw ał. . Kacprzak owdowiał, 
Jfdy Magdzia była jeszcze małem dzieckiem , a sam 
,®ie miał czasu zająć się córką, będąc niemal cały 
?zas nad stawem albo w m iasteczkach okolicznych, 
sprzedając połów .

W yrosła w ięc sobie Magdzia na „dziczk ę". Za
lotna była i leniwa. Pracow ać me musiała, bo przy
chodziła kobiecina na posługi, gdy Magdzia była 
'diieekiem , przychodziła i nadał, gdy z Magdzi w y
rosła dorodna Magda, której nie chcia ło  się imać 
żadnej roboty, a o jciec nawet palcem  nie kiwnął, 
zeby ją do niej zapędzić. Na wsi zaś, gdy dziew czy
na jest zalotna a leniwa, to jeszcze szybciej wchodzi 
.5* śliską drogę, niż w mieście, szczególnie gdy jest 
-Stale bez opieki.

Nadcmiar złego pokus M agdzi nie brakło, 
'-Piękniała bow iem  z dnia na dzień i wnet zasłynęła 

W okolicy, jako najpiękniejsza dziewcz'yńa, o  urodzie 
rzeczywiście wspaniałej, a nawet bardziej, jak na

wieśniaczkę, subtelnej...
"  D októr Rym kiewicz był wdedy jeszcze studen

tem i przyjeżdża! do Czortkowa na wakacje. Zakrę
cił się dookoła  Magdy, a jej też bardzo imponowały

zaloty przystojnego studenta. Ponieważ właśnie 
w tym czasie poczuła „w olę B ożą", w ięc bez dłu
gich ceregieli uległa jego namowom, zwłaszcza, że 
wydał jej się wymarzonym „królew iczem  z bajki1’ 
i lepszego „początku11 wyśnić sobie nawet nie mogła.

Rym kiewicza zaś żar młodej zdrowej dziew czy
ny, po raz pierwszy kosztującej uciech miłosnych 
i w ielce na nie zachłannej tak „w ziął ’, że to, co  w y
daw ało mu się przelotną rozrywką wakacyjną, sta
ło się płomiennem uczuciem.

Pokochał ją prawdziwie z całym  zapałem swej
poryw czej natury.

Trw ało to do chwili, gdy posiadał dowód, że 
Magdzi już się jego m iłość znudziła i że hoża w ieś
niaczka sięga już nawet wyżej... M ało już jej było 
studenta, ambicja jej dążyła jeszcze o wiele dalej...

Zdarzyło się bowiem , że pew nego dnia, m łody 
hrabia W ilnicki zawitał w te strony po skończeniu 
nauk i spetkawszy kiedyś w lesie Magdzię. poklepał 
ią po ramieniu i zamienił z nią parę przyjaznych
Uówek.

To wystarczyło, aby Magdzia uroiła sobie Bóg 
wie c o ...1 Już jej się zdawało, że to zaloty, że hrabia 
Tadeusz się w niej zakochał... że ma poważne za
miary. Nic dziwnego... Rym kiew icz zawracał jej gło
wę, że się w niej kocha nazabój, że się z nią ożeni 
naprzekór całemu choćby światu. W ięc jeżeli dok 
tór ją chce za żonę, m oże i hrabia zech ce? Znała już 
teraz potęgę swej urody, która sprawiła, że u jej b o 
sych nóg wieśniaczki tarzał się student, niemal już 
pan doktór. Poczuła, że jej uroda jest potężną bro 
nią, którą należy się tylko umieć posługiwać, a osią
gnie się bardzo wiele. Rozumu miała niewiele, ale 
swój chłopski sprvók  i upór, pow odujący energję 
i hsrt. Ubrdała sobie, że bedzie hrabiną W ilnicką 
i nikt jużby teraz nie potrafił jej tego w ybić z głowy.

Unikała więc już Rym kiewicza, który był tem 
niemało zdumiony*, a jeszcze bardziej dotknie‘ y, 
zwłaszcza, że stało, sie tć> podczas pełnego rozkwitu
jego-zadurzenia się w  Magdzi.

Dom yślił się odrazu, że mu ktoś pokrzyżow ał 
plany i szybko dow iedział się, komu zaw dzięcza sw o
ją, klęskę. -

, Postarał się spotkać kiedyś Tadeusza w lesie
i w krótce udało mu się to.

Hrabia W ilnicki znał Rym kiewicza, ale tylko 
z widzenia. Ukłonił mu się i chciał iść dalej, ałe 
Rym kiewicz zastąpił mu drogę.

Na zapytanie zdum ionego Tadeusza, jak ma to 
rozumieć, syknął tylko:

—  Nienawidzę pana...!
—  0 , do djabła!... To chyba ma pan jaki pow aż

ny pow ód? W olno wiedzieć jaki?
— Owszem. Nienawidzę pana, ponieważ k o

cham Magdzię, a wiem, że... Magdzia jest teraz— 
pańską kochanką...

—  Kochany panie, niechże pan tego uie bierze 
tak tragicznie. G otów  jestem oddać panu pańską 
Magdzię, skoro panu tak na niej zależy...

M ów iąc to, uśmiechał się w esoło, traktując ca
łą rozm owę raczej żartobliwie.

W krótce  wszakże spoważniał... O czy Rym kie
w icza ciskały błyskaw ice gniewu, a czo ło  m arszczy
ło  się groźnie. W idać było, że przeżywa w ielką udrę
kę duchową. Choć pow ód tej udręki wydawał się 
Tadeuszowi niegodzien wielkiej treski, ale zaw sze 
zasługiwał na litość. C óż? M iłość nie pyta, s«rce —- 
nie sługa, nie zna, co  to pany... M ógł się ostatecznie 
student zakochać w takiej chłopce...

Słowem , hrabia Tadeusz spoważniał i by ł gotów 
do najdalej idących ustępstw, aby tylko nie sprawiać 
Rym kiewiczow i przykrości.

Ten musiał to wszakże inaczej zrozum ieć, bo 
nagle zaw ołał ironicznie:

—  Ho, ho... Zmiękła buta panu hrabiemu!... 
Zląkł się pan hrabia!... Hrabia a tchórz!... W styd...!

W ilnicki zadrżał. Ścisnął kurczow o trzymaną 
w ręku szpicrutę. I płonący gniewem, wzbudzonym  
nieoczekiwaną a niezasłużoną obelgą* zawołał, z  tru
dem już tylko panując nad sobą:

—  Oszalał pan czy co 7
Tymczasem Rym kiew icz pow tarzał z wściekło

ścią, w której było sporo jakby zaspokojonej złości:
—  Tchórz z hrabiego, tchórz!... T chórz z pana 

hra....
A le już nie zdążył dokończyć zdania
Tadeusz nie wytrzymał dłużej i smagnął Rym 

kiew icza szpicrutą po twarzy, na której zaczerw ie
niła się krwawa pręga.

Rymkiewicz wrzasnął przeraźliwie i od&tcoczył 
wbek

W ytrzeszczył oczy, jakby mu miały wyskoczyć 
z głowy. Dyszał ciężko i chrapliwie. Trzymał się 
sam za ręce, jakoy chcąc powstrzym ać samego sie
bie od czegoś straszliwego. Z pręgi na lewym policz
ku od ust do ucha spływały małe strumienie krwi.

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK NOCY
W STRZĄSAJĄC E G R O ZA  D Z IE JE  S TR A S ZLIW EJ TA JEM N IC Y

Koman irytował się coraz bardziej, spoglądając 
list od Janiny. Nie chciał go nawet otwierać.

' Czemuż go prześladuje nieustannie i na każdym 
. k ok a , docierając nawet tu, do gniazdka ich grzesz

nych miłosnych porywów, choć jej surowo nakazał, 
*by raz na zawsze o tym adresie zapomniała, zapew- i 
®iając nawet, że już tę garsonjerę skasował, co  też 
Rzeczywiście zamierzał.

Miał chwilę, że chciał odesłać Janinę ten list nie- 
rozpieczętowany...

Zastanowił się wszakże, że lepiej tego nie czy- 
!?*ó. bo list mógłby przypadkow o dostać się do rąk 

V  L u d w ik a

Potem pomyślał, że najlepiej będzie jodrzeć list,
czytając.
A le  może i to byłoby nieostrożne?
Kto wie, o jakiem szaleństwie pisze tam znow 

-Janina?
. '  Nagłym ruchem rozerw ał w ięc kopertę i zna- 
łazl w nje j kartkę oraz... jeszcze jedną kopertę...

Rzucił okiem najpierw na kartkę...
Kobieca ręka nakreśliła na niej w pośpiechu:

, „Ktoś życzliwy, znający tragizm sytuacji, w ja- 
^ e j ‘ p an Slę obecnie znajduje, ktoś, kogo Pan kiedyś 

• obrze znał i w ybaw ił z wielkich kłopotów , pragnie Pa 
Jta odwdz:ęczyć się, zw racając ówczesny dług. W  za

życzonej kopercie znajdzie Pan sto tysięcy, któremi 
4n kiedyś wyratował nadawcę tego listu. Oto jego—

. zem sta".

ale,.
Roman już chciał szybko otwor-zyć drugą koper-

nać
ręce tak mu drżały, że nie mógł tego doko-

Palący rumieniec zalał mu czoło i policzki... 
Wreszcie, ciachnięciem nożyczek przeciął tę dni-

l gą kopertę. T.ak, to była prawda... T c  nie był Sen...
Tamten list nie kłamał...

Plika banknotów wysypała się z koperty, pada
jąc na stół i dywan.

Była to zemsta... szlachetna.
Spiorunowała Romana i skrępowała, choć w ła

ściwie przecież była dla niego najbardziej upragnio
nym i wymarzonym ratunkiem. Pieniądze te spadały 
mu, jak z nieba i pozw alały wybtaąć z tragicznej 
sytuacji, w rócić do szczęścia, spokoju, dobrobytu. 
Dosłownie ratowały mu życie.

A le zarazem raz jeszcze pieczętowały dawny 
grzech, potwierdzały, przypominały. Już teraz nie- 
sposób go będzie wymazać kiedykolwiek z serca, du
szy, sumienia...

Janina pragnie właściwie temi pieniędzmi, za
pewne, raczej odkupić swój grzech, niż ocalić swego 
kochanka.

Zresztą, jej grzech był i tak już znacznie złago
dzony i. usprawiedliwiony tem, że go kochała. Grzech 
Romana był o tyle cięższy, że nawet tego na swe 
usprawiedliwienie nie miał. Zdawał sobie dokładnie 
sprawę z tego, że właściwie nie kochał jej nigdy.

I wciąż tylko daremnie szukał sposobu, opano
wany nieodpartem pragnieniem:

—  Co zrobić, czem odzyskać szacunek ku same
mu sobie?

Pom yślał jeszcze chwilę, poczem zdecydow a
nym ruchem oodarł list Janiny na drobne kaw ałecz
ki. które wnet potem soalił Natomiast uzv-

oieniądze wsadził do kieszeni i pobiegł do swe
go bm-a

Oddał kasjerowi, który je położył do kasy, na
wet nie licząc, bo mu Roman powiedział, że pieniądze

te odebrał z banku. To samo, jak wiemy, powiedział 
potem sędziemu śledczemu.

A le  tej sumy jeszcze było za mało.
A by spłacić wszystkie należności, potrzeba by!® 

jeszcze około pięćdziesięciu tysięcy. Chciał jeszcze 
raz obejść wszystkich przyjaciół, którzy mu już od
mówili, z zaznaczeniem, że teraz już mu wystarczy, 
juma znacznie mniejsza. Nie pozw oliła mu wszakże 
na to jego duma.

U choć nie był graczem, postanowił raz w życiu 
spróbować szczęścia w grze. Nie obawiał się niczego 
złego, zamierzał bowiem zaryzykować tylko pewną 
niewielką stosunkowo sumę i natychmiast po przegra
niu jej zaniechać dalszej gry. Znal siebie i wiedział, 
że się nie da wciągnąć w przegranie większej sumy.

Poszedł i —  wygrał
Był ktoś, co  szczególnie zażartą toczył z nim 

walkę.
B y! to nowicjusz, którego mało kto znał w klu

bie.
Roman nie znał go zupełnie,
A  był to właśnie — Lutyn.
Owszem, coś się zdawało Romanowi, że gdzieś, 

kiedyś już musiał się z tym panem zetknąć. Ale gdzie, 
jak i co —  nie pamiętał.

Tylko była znów taka sama historja, jak nieraz. 
Wiemy, już że Roman i Lutyn byli do siebie bardzo 
podobn- ztyłu Jeden z przyjaciół Romana podszedł 
więc do Lutyna ztyłu, poklepał go po ramieniu 
i rzekł:

Ho, ho, Romeczku, to już i ty się zabierasz 
do karcioch?

G dy Lutyn się obejrzał, tamten !łumaczvł stą 
gęsto, że mimowoli wziął g0 za Romana Lareckicgo.

Dalszy ciąg jutro
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Jat ikazał sie 
uszył P O R W & N A W  N O C  P O Ś L U B N Ą

iifi, iiiir— r —  
Dzieje miłości I cierpienia niewinnych ser°

Do nabycia we wszystkich kioskach krakowskich
Cena 20 gr.________ Z««zyt 1 BEZPŁATNIE

Kwiecień

1
P o n ie d z ia łe k

T e o d o r y

K R O N I K A  KRAKÓW »
Sensacyjne aresztowanie aferzysty p. Erlicba

Fopariony «  garbani
Ciężkich poparzeń twarzy, 

drogiego stopnia, doznał oneg* 
daj w południe pałacz W łady
sław Czyżowski, lat 32, zatrud
niony w garbarni na Ludwinowie.

Poparzenie spowodowane zo
stało płomieniem palnika spiry
tusowego. Nieszczęśliwego od
wiózł lekarz pogotowia do szpi
tala.

W jrclecska do Gdyni
Zarząd Oddziału Ligi Mor

skiej i Kolonialnej w Podgórzu 1 Przed sądem okręgowym kar- 
organizuje z końcem maja b. r. nym w Krakowie zasiadł oneg- 
wycieczkę do Gdyni. i daj na ławie oskarżonych Jan

Wycieczka ta potrwa 3 dni. j Sobociński, lat około 50 rolnik z

Jak się dowiadujemy w sobotę 
w godzinach popołudniowych 
na polecenie sędziego śledczego 
w Krakowie, p. dr. Zacharskie- 
go, został aresztowany znany 
na bruku krakowskim aferzysta 
Adolf Erlich, który prowadząc 
na ul. Powiśle L. 3 biuro „W y 
wiad" Zakład Eskontowy por.a- 
ciągał szereg osób.

Jak wiadomo p. Erlich do
brawszy sobie do pomocy em. 
płk. Sm., em. kpt. S. i em. płk. 
Dr., przyrzekał różnym osobom 
posady, pobrawszy przedtem od 
nich wynagrodzenie w kwocie 
nie mniejszej jak 1.000 zł., po- 
czem znikał jak kamfora.

A  zgłaszającym się po posa
dy p. Erlich aaweł wykrętne

odpowiedzi —  w rezultacie nikt 
z oszukanych posady nie otrzy
mał.

W  sobotę p. Erlich byl prze
słuchany u sędziego na ul. K a
noniczej L. 6. O  godzinie 3 po 
poł. nieliczni przechodnie na 
tej ulicy byli świadkami jak po
sterunkowy odprowadzał p. Erli- 
cha do więzienia św. Michała

Proces o kazirodztwo

Kaszt wyniesie tylko kwotę 18 
zł. 50 gr. od osoby, w czem 
mieszczą kię koszty biletu kole
jowego tam i z powrotem, noc
legi, zwiedzanie Gdyni, przejaż
dżce holownikiem po porcie i 
przejazd na Hel.

Zgłoszenia składane być mo
gą najpóźniej do dnia 5 maja 
br. na ręce skarbnika p. Br. 
f*iętowsktego w lokalu Oddzia
łu Ligi Morskiej i przy ul. Za
mojskiego L. 6. II w każdy 
wtorek lub czwartek od godz. 
18-19 albo w droguerji p. Pię- 
towskiego w Kynkn Podgórskim 
L. 10. w jakikolwiek dzień pow
szedni.

W obronie siostry 
ttmordował przyjaciela

Młody, bo 17-letni wyrostek 
Aleksander Dubertt, zamieszkały 
w Poznaniu, jednym pchnięciem 
sprążyoowego nożapołożył oneg- 
dkj trupem na miejscu 32*1 etnie- 
go Sylwestra Rochowiaka.

Bezrobotny Aleksander Du 
bert poznał przypadkowo na uli
cy Kochowiaka, który widząc 
słabego i nieprzygotowanego do 
życia chłopca starał się wciąg
nąć go w swój świat, namawia
jąc go do przystąpienia do spół
ki, która polegała na tern, że o- 
sznkiwało się naiwnych przez 
ogrywanie w „trzy blaszki"

Aleksander wprowadził do 
domu kochowiaka, który za- 
mieazkał u nich jako subloka
tor. Poznał tu kochowiak sio
strę swego przyjaciela 23-letnią 
Ter Mą, którą szczerze pokochał 
i pragnął poślubić. Zamiarom 
tym przeciwstawił się stary Du- 
bert, zresztą i dziewczyna zna
jąc przeszłość Rochowiaka, od
rzuciła narzucającego się jej a- 
doratora. Na tern tle dochodziło 
do częstych sprzeczek łagodzo
nych przez rodzinę.

W  przeddzień krytycznego zaj
ścia Rochowiak będąc pod wpły
wem alkoholu zwrócił się do 
swej wybranej z żądaniem kate
gorycznej odpowiedzi na swe 
odwiedziny. Dziewczyna i wów
czas odpowiedziała odmownie. 
Fakt ten tak podziałał na Ro- 
ckowiaka, że rzucił się na Du- 
bertównę i peczął ją nieludzko 
bić. W  obronie katowanej sta
nął jej brat. Gdy Rochowiak 
wyprowadzony z równowagi 
chwycił leżącą na oknie brzyt
wę, młody Dubert błyskawicz
nym ruchem wyjął z kieszeni 
nóż sprężynowy i zadał nim 
straszliwe pchnięcie w pierś 
przec'wnika. Cios był śmiertel- 
ny. Nóż przebił serce._______

Giebułtowa, oskarżony o to, że 
w latach 1933 r. do 1934 r. 
utrzymywał kazirodcze stosunki

ze swą córką 2C letnią Anną.
Rozprawa odbyła się przy 

drzwiach zamkniętych.
Po przeprowadzonej rozpra

wie, sąd skazaf osk. Sobociń
skiego na 8 mfesięcy c. więzienia.

Obrońca oskarżonego S ob o .

cińskiego zapowiedział od wy
roku apelację, w której uza
sadnia, że córka Anna nie jest 
jego prawowitą córką lecz pa 
sierbicą i to nieślubnem dziec
kiem swej pierwszej żony.

Piekielna awanhra w dom przy iLMikolajskiej
Nieliczni przechodnie na ul. 

Mikołajskiej, byli onegdty po 
godz. 10-ej w nocy świadkami 
piekielnej awantury, jaka wy
buchła przy ul. Mikołajskiej 6.

Jak się okazało w hurtowni 
przyborów dentystycznych ,Cen- 
trodetal", własności p. Komo
rowskiego na I. piętrze jeden z 
właścicieli dostał ataku szału i

dopiero interwencja 4 poste
runkowych położyła kres tej 
awanturze, która zamąciła spo
kój śpiących sąsiadów.

Hitler zaprasza Żydów do Niemiec
Prof. Einstein ma objąć tekę ministerstwa oświaty.

Jak z wiarygodnego źródła przekonać, że prześladowania 
donoszą, nastąpił sensacyjny j  Żydów w Niemczech nie pro- 
zwrot w stosunku miarodajnych j  wadzą do żadnego celu. Hitler 
sfer niemieckich do Żydów. — sam miał wziąść na siebie misję
Według bowiem tych infor
macji sam „Fuhrer" miał się

naprawienia krzywd żydowskich 
i chcąc radykalnie zmienić swój

!.tosi.nek do Żydów, powołać 
ma na ministra oświaty prof. 
Einsteina, a wyemigrowanych 
uczonych żydowskich ma zapro
sić spowrotem do objęcia swo
ich stanowisk.

80 ofiar lekkomyślnego piekarza
Przed sądam karnym w Gro

dzisku zasiadli na ławie oskarżo
nych piekarze Tietzmani Strzy
kała oskarżeni o masowe otru
cie pieczywem w Grodzisku, 
które zdarzyło się przed półto
ra rokiem. Wskutek spożycia 
świeżych bułek zachorowało 
wówczas 80. osób. Dzięki jednak 
natychmiastowej pomocy leka

rzy zdołano wówczas wszystkim 
uratować życie, za wyjątkiem 
jednej kobiety.

Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że chorzy ulegli zatru 
ciu po spożyciu bułek kupio
nych w piekarni Tietzmana. 
Przeprowadzona analiza bulek 
dała rewelacyjny wynik. Oka
zało się bowiem, że w bułkach

znajdował s ę arszenik.
W  czasie zaprawiania ciasta 

pomocnik piekarski Strzykała do
sypał przez omyłkę zamiast cukru 
znaczną ilość arszeniku.

Sąd po rozpatrzeniu całej 
sprawy uwolnił Tietzmana od 
winy i kary. Natomiast Strzy
kała skazany został na 1 i pół 
l o L u więzienia.

W drodze do Palestyny powiła trojaczki
W  pociągu wiozącym polskich G.uenberg stenie się szczęśli-

emigrantów do Paletyny, na 
przestrzeni między Zawierciem 
a Sosnowcem miało miejsce 
rzadkie wydarzenie.

Przed kilku dniami wraz z 
innymi emigrantami palestyński 
mi, opuszczała granice Polski 
rodzina Gruenbergów z okolic 
Częstochowy.

Gruenbei gowie, przeczuwając 
niespodziankę w podróży, sta
rali się zająć cały przedział wy
łącznie dla siebie.

W  pewnej chwili p. Gruen- 
bergowa mocno zasłabła i po
częła zdradzać niepokojące ob
jawy.

Szczęśliwy los zrządził, że 
wśród pasażerów znajdował się 
lekarz, który podążył czemprę 
dzej do przedziału Gruenber
gów.

Po zbadaniu chorej lekarz 
stwierdził, iż lada chwila p.

wym ojcem powiększonej rodziny.
Tymczasem pociąg mknął w 

szalonym pędzie, zatrzymując 
się tylko na niektórych stac
jach. Doktór stanął wobec bar
dzo trudnego problemu, tembar

wszystkie świętości, ażeby zro* 
Dił wszystko co jest w jegom o  
cy, byieby nie przewlekał tym, 
jak się wyraził, drobnym wy
padkiem, przybycia do Ziemi 
Obiecanej. P. Gruenbergowa 
powiła.... trojaczki. Matka i-dzia

dziej, iż p. G. zaklinał go na ci czuły się zupełnie dobrze.

N O W ^ R A W O

o Sądach Pracy

do nabycia w administracji 
Ost. Wiadomości Krak.

Cena egz. 1 zł. 10 gr.

Ssiisrlna? s i i  krakow skich
A d ria ; ,,W y b u c h o w a  b lo n d y n k a "  ora* 
..P r z y g o d y  o  p ó łn o c y ’ 1.
A a u l t o  ,,T a je m n ica  m a łe j S h irley  > 
A t l a n t i c  ,, T eraz i z a w sz a 1' o r a i  
„P ie ś ń  kozaku*'.
l i n i j u  t l a  .C z ło w ie k  k tó r y  zab ił 1 
rew ja  „S e r w u s  A sp iry n a ".
D a m  ż o ł n i m *  „ N ie  b ę d z ie s z  Lortf"

Z*nSl"* «7 .
Śluzem  „ ja r m a r k  i m iłość* . oraz 
s o ly  karaw a n iarz". (a
'- r o m i e ń  „ K a r io k a "  i „ M is  F lora • 
S o k ó ł  „ S z p ia g  w m asce*1.
S lv s ^ l i„  „S z a ta ń sk i p la n "  i „W e*® ‘* 
C h o r la t ta " .
S  «* it  „ A u d e n c ja  u ce sa rza  w Ięchlu 
S z t i i k a ;  „ A z e f 1-.
U ciecha „ Z u z u ‘*.
W anda; ,,W e s o ła  wdówka**.
Z o r z a ; „P ie śn ia rz  W arszaw y* i „ P io 
n ierzy  T e z a s u " .

Radjo
K ra k ów . G . SUO T rasism . z W arM-f 

11.57 H e jn a ł 12.03 T  ansm . z W a rs* . 1 
P ozn a n ia  13.30 P łyty  13 .50 T ran *® - u 
W araz. 15.45 M u zyk a  16.30 T ra n s® - *' 
l.w o w a  16.45 J. K iep u ra  17.00 TransO1, 
za L w ow a  17.15 R e zerw a  o g ó ln s p t '1®^* 
18.00 T ransm . z F a r s z .  18.25 C h w i^ *  
sp o łe cz n a , 18.45 R e c ita l skrzypuovrV(
19.15 R e c y ta c je  p rozv , 19 .25 W ia d o® *  
ści s p o r to w e  22 .00  K o n c e it  22 .15 ‘ r  

z W a rsz .

Nocny dyżnr aptek
A p te k a  p od  Z ło ty m  S łon iem  Gród*' 

ka 22, p od  J a g ie łłą  PI. M a te jk i 3 , N * ' 
w o w ie jsk a  W y b ic k ie g o  1, p o d  TrZ*a,L 
G w ia zd a m i R a k ow ieck a  21. S tern b* ' 
ch a  D ie t la  36.

P o d g ó r z e  p od  H y g eą  K a lw a ry jsk n  *

Nocny dyżnr lekarzy

D r. B le iw u is  J ó z e f  A l. K rasińskie?®  
6, D r . G o ld b e r g e r o w a  M arja  WieloP®* 
le  30, D r . K a czy ń sk i H en ryk  T op o l® łf* 
4 2 , D r . R y ch w ick i W ło d z , św . Tonr.****
29.

W olna m i g r a c j a  d i  P ile s t jf lf
A gencji  Żydowskiej udało **9 

uzyskać niezwykle doniosły <*1* 
Żydów  akt, który stanowi pr**‘  
łom w dziejach kolonizacji 
dowskiej, mianowicie zniesie1*1® 
wszelkich ograniczeń imigracyr 
nych.

O d  dnia 15 kwietnia 1935 r* 
do emigracji starczy tylko ZS .' 
szenie się do  konsulatu angi®; 
skiego. Ograniczenia żadne 
bedą stawione.

W iad om ość o powyższem ** 
rządzeniu urzędu angielskie?® 
tj. ministra kolonji sir Cunch» 
Listew oraz W ys . Kon-is*r** 
W auchope w porozum .e»iu 
prez. Org- Sjon. Sokołowe®^ 
wywołało wielką radość wśr® 
Żydów .

Aresztowania
Policja krakowska aresztoura/* 

O poszk o  Michała, lat 63,  ̂ , 
raka, za p i ło w a n ą  kradzież 
ku z piwnicy oraz Sinorę A n 
taniego, lat 31, robotnika, 
w Prądniku Białym przy °*  
Zielińskiej L. 1 0 , pod  -arzute 
szeregu kradzieży drchiu.

O kradiionj wtramW®!11
Nadtl Markus:, lat 40, zaBI’0^

Krakowie przy ul. Gertrudy * * 
zgłosił organom PP., ze w cttą 
sie jazdy tramwjjem w dniu 
bm., nieznany sprawca s*1** M 
mu z kieszeni kamizelki *e?* 
rek złoty z łańcuszkiem 
800 zł. ___

Każda Pani ch cą c  mieć ■ 
bie dobrą, miłą i uczciwą 9*UJje„ 
cą zgłasza się ty lko  do S p °  _  
czriego Biura Pośrednictwa  ̂
cy  Kraków ul. Batorego  *• 
partei.___

REDAKCJA i ADM INlSTRACJAi Kraków ni. Na Gródka 2 -  l a l e f e .  ] 7.5 >2 (no go«L-. " — U

CENY O G ŁO SZE Ń  i w Kroalca krakowski*! cała s l i o « ;  HOP zł., i l r e t r  500 zł. w i» -»  m a , g
O dpow ladiiili; Redaktor [ Wydawca Alfred Krlatbwki


